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jjyOAZETA O L S Z T Y Ń S K A "  wychodzi dwa razy na tydzień, co środę i sobotę. —  Kosztuje kwarM jiue w  drukarni 
fO fen., na  pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. —  Z a  ogłoszenia płaci się 10 fen. 

od miejsca wiersza, drobnego. —  Listy adresować: „G azeta  O lsztyńska" —  Allensteii.
D ru k a rn ia  „Gazety  Olsztyńskiej" znajduje się w  ryr.ku pod sieniami nr. 11-ty.
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JT^L. N a  nowy kw arta ł  można je- 
szeze „Gazetę  O lsztyńską" zapisywać 
w drukarni, na  pocztach i u każdego 
listowego na wsi.

„G aze ta  O lsz tyńska" kosztuje na 
wszystkich pocztach 75 fen. kw arta l­
nie, z odnoszeniem w dom prze* l i ­
stowego 1 markę.

Prosimy e liczne zapisywanie „G a  
zety Olsztyńskiej."

Co s iy c h d t  w  św iecie?

Na Górnym S lązku Polacy ka to ­
licy zbierają  podpisy pod petycyą do 
księcia b iskupa wrocław skiego, by 
tei że wpływem swoim postarał się u 
ru jd u  o zaprow adzenie nauki polskie­
go czytania i pisania, by dzieci z 
korzyścią naukę  religii pobierać mo­
gły, co się tylko stać może za pomo­
cą języka polskiego. Zebrano pod 
tę petycyą już  przeszło 100 tysięcy 
podpisów. J e s t  to wymownym dowo­
dem jak  bardzo lud górnoślązki uczu- 
w a  potrzebę nauk i jęz y k a  ojczystego 
i j a k  gorąco ten język ojców swoich 
miłuje.

I  u  nas na  W arm ii  zamierzają 
jrodzice polsko-katoliccy wysłać po­
dobną prośbę do naszego najprzew. 
ks. B iskupa o wstawienie się u król. 
regencyi, aby  dzieci przynajmniej tyle 
po polsku uczono, iżby mogły w pol­
skim katechizmie czytać. Daj Boże, 
aby  te petycye pożądany sku tek  od­
niosły.

Niemcy W  Berlinie w nocy z 
piątku  na sobotę żołnierz stojący na 
posterunku przy  ulicy W rang la ,  za ­
strzelił robotnika Brandta, który po­
dobno mn się sprzeciw iał a nawet 
nożem groził. N a  nieszczęście postrze­
lił żołnierz i cieślę T reb era  w palec 
i w praw e udo tak, że rag kość s trza ­
skał. K u le  zanadto dobre, ale tylko 
na wojnę, w czasie pokojowym mo- 
żnaby je zmienić, bo mogą wiele nie­
szczęścia wyrządzić.

— O szczęśliwe rozwiązanie cesa­
rzowej, odbywają się od pewnego cza­
su modlitwy po kościołach.

a s s i e o l  Q 5 E T r T-.ssa.ó p o

— Urodziny ks. B ism arcka  ob­
chodzono w wielu miejscach w Niem ­
czech. Do F r ie d i ic h sm h  nadeszło prze­
szło 5 tysięcy telegramów, 500  listów 
rekomendowanych, 200  paczek i n ie­
zliczone mnóstwo lisiów. Liczne de- 
putacye p rzybyły  w dniu tym do F r ie -  
drichsrah. P rzed  zamkiem  zebra ł się 
wielki tłum ludu. K iedy książę o 
godz 5 -tej po południu wyjeżdżał na 
przechadzkę, tłumy obiegły powóz. 
Ham burczycy  urządżili wieczorem po­
chód z pochodniami na cześć ks. B is­
m arcka.

F ranuya. M ieszkańcy P a ry ża  u- 
spokwiii się nieeo po schwyceniu sp ra ­
wcy dynamitowych zamachów a n a r ­
chisty Ravachola. Podczas rewizyi 
w jego m ieszkaniu znalaz ła  policya 
różne przybory zamachowe oraz za ­
mówienie na  1500 bomb dynamito­
wych. W  rzece Sekw anie  znaleziono 
także wielki zapas dynamitu, pocho­
dzącego rzekomo z Włoch. Areszto­
wano niejakiego Delaroy, oskarżonego 
o w vkradzen ie  dynamitu rządowi.V  *  **

Stwierdzono, że znajdow ał on się na 
ulicy K liszy podczas ostatniego za ­
machu. Śledztwo w spraw ie Rava- 
chola niebawem się skończy, bo w ię­
ksza  część aresztowanych czyni ze­
znania.

S z w a jc s ry a .  D nia  25-go m arca  
o godz. 3-ciój po południu wielki po­
żar zniszozył wieś Sewelen. S trassny  
w icher podsycał ogień i w swój wście­
kłości przenosił go z budynku na bu­
dynek i w  niespełna jedućj czwartej 
części godziny legło 17 zabudow ań : 
kościół w gruzach  i zgliszczach. P rz e ­
szło 12 s ikaw ek  stanęło do pomocy; 
pracowano z nadludzkim  wysiłkiem, 
ale wszystkie zabiegi bvłv daremne,* O  « w '

bo wicher nie dał sobie wydrzet p a ­
nowania; a  więc żywioł szalał, dopó­
ki nie pochłonął wszystkiego, co na­
potkał. Z ludzi jedna  dziewczyna 
spjiliłd sic na węgiel i jeden 60 letni 
m ężczyzna przy ratowaniu swego do­
bytku, odniósł rak straszne poparze­
nia, że śmierć niechybna mu grozi. 
Czterdzieści k rów  i wiele owiec się

spaliło. Nabożeństwo w ostatnią nie­
dzielę odbyło się na polu ; było ono 
smutną i pizejmującą uroczystością, 
k tóra  w dwójnasób przypom inała lu ­
dziom znikomość wszystkich ziemskich 
rzeczy.

Luksemburg. W  drodze od ka te ­
dry  do pałacu biskupiego napadła  ro 
ta  żołnierzy luksem bursk ich  ks. B i­
skupa  K appes i sponiewierała go, 
rzucając nań kamieniami, które go 
n a  szczęście nie trafiły. P iękny  w i­
dać duch w tem wojsku i tu trzebaby 
podnieść uezueia religijne. Dodajemy, 
że L uksem burg  to jes t  m aleńkie  księ­
stwo, leżąee między Niemcami, F ra n -  
cya i Belgią. Dopóki żył król ho­
lenderski, zarazem i tam panował. 
Po  jego  śmierci osobny książę pro-
Avadzi rzadv.

*  *

Am eryka. W NowTyra J o rk u  dnia 
2-go b. m. w fabryce dynamitu Be»se- 
m era w A labam ie nastąpił wybuch, 
przyczem zginęło sześciu robotników, 
a  liczne sąsiednie gm achy stanęły w 
płomieniach. Wstrząsienie ziemi z te­
go powodu tak  było silnem, iż je od­
czuto o 5 mil odległości.

— Przepowiednie F a lb a  o tyle 
się ziściły, że zaraz po zapowiedzia­
nym przez niego „dniu k ry tycznym " 
niezmierne wichry i burzy zniszczyły 
całe nieomal Stany Zjednoczone Ame­
ryki. W iele  miast i wsi jest z zie­
mią zrównanych, wiele lu d u  straciło 
życie, kom unikaeya koleją że lazną 
przerwana.

— Miasto Chicago nawiedzonem 
zostało przez oberwanie się chmur, a 
najżyzniejsze okolice N ebrask i poza­
lew ane na przestrzeni mil 50. O rkan  
trw a dalej.

K m p ia ę t  „(łat; Olsztjtiej."
Z  p a ra fii kleb .r s k iM .

Niech będzie pochw. Jezus  Chrystus!
D aw no jiiż, bo blizko kw artał, jak  

ostatni list do Gazety  pisałem. A by i 
d rugich do napisania  czegoś zachęcić, 
postanowiłem napisać trochę o pysze.



Niejeden sobie myśli, toć to nie 
tak  ile , choć człowiek jest trochę py ­
szny. toć to nie taki duży grzech. 
Lecz każdy z nas, którzyśmy jeszcze 
n a  polską naukę  chodzili, wie zape­
wne, jak P an  Bóg się tym grzechem 
brzydzi i jak  nas teraz za niego k a ­
rze. Boć teraz w tych czasach py­
cha  opanowała cały świat. K ażdy 
nieomal człowiek wynosi się liad swój 
stan i nie można teraz odróżnić p a ­
robka  od syna  gospodarskiego, gbura  
od szlachcica, a gburskiej córki od 
szlachcianki. W  powszednie dni to 
jeszcze idzie, ale w niedzielę to tak 
się ucudakują, zwłaszcza dziewczyny, 
że ich ani poznać nic można. Gdy 
im się zwróci na to uwagę, to mówię, 
że to teraz taka  moda. A kto to te 
mody zjawił ? Mówią, że tam w P a ­
ryżu, albo w Londynie, albo aż bodaj 
w Amervce sa tae r  m ądrzy ludzie,»  * •> 4> 1  ‘

co te mody wynajduje. Ale kto im 
tę mądrość dal ? P an  Bóg nie, bo 
IGn Bóg sic pychą brzydzi. Ale kto 
pychę w y n a la z ł : oto djabeł, który z a ­
wrze buntuje się przeciw Bogu. T a k  
nas P an  Bóg karze  za pychę różue- 
mi dolegliwościami. T a k  tedy przy- 
n a  mniej teraz w tym świętym czasie 
Postu pozbądźmy się tćj pychy, która 
ostrą koronę cierniową Panu  Jezu so ­
wi w głowę wbiła, a do czego i my 
się naszą  pychą przyczyniamy.

Wiaisrśa i fa sa  i i e te d  sta.
* 0 szty;i W poniedziałek roz­

poczęły się tu sądu przysięgłych. Na 
ław ie oskarżonych zasiadł syn posie- 
dzicicla J a n  Nitsch z Biberswałde

Beza M ęka pod Łzaw ą.
(P  o w i e ś ć g  ó r n o ś 1 ą z k a).

(Ci;i£ <liiisn).
— I  cóż mi tu jeszcze i włóczę­

ga  zawadzać będzie? Niegodziwy 
smyku, ruszaj mi z placu, ho ci pie- 
ry  wygarbuję, aż ci się odechce na­
pastować pracowitych ludzi. Patrzcie 
co to za zuchwalstwo. Nosi n& sobie 
b iałą ja k  szlachcic koszulę, a chodzi 
po żebraniu, l lu s z a j !

Gdy żebrak, spokojnie stojąc, nic 
nie odpowiada i nie zabiera się do 
odejścia, m łynarka  wola na czeladkę: 
..Podajcie mi kija  albo miotły, by na­
trętnego odpędzić próżniaka.

Maron —  wola synaczek —  
nie martwijeie się, wszak j a  go wy­
pędzę psa*-, i.

—  l ł a !  dobrze moje dziecko —  
odpowiada matka.

Ż eb rak  spieszy jak  może do wrót, 
lecz psy, spuszczone z łańcucha, ob­
stąpiły go przed wrotami, ta rga ją  o- 
dzież ubogiego, i dopiero go opuściły, 
gdy  parobek  p rzybył z biczem na

pod Ostrudą, oskarżony o k rzyw o­
przysięstwo, którego mu też dowie­
dziono. Sąd skazał go na 1 rok i 
3 miesiące więzienia.

—  Na ta rg  wtorkowy na bydłoO  • »-

i konie spędzono wielo inwentarza 
różnego rodzaju. Mianowicie ta rg  na 
konie był bardzo ożywiony i dobre 
konie robocze kupowano chętnie. K o ­
nie zbytkowne mniej miały pokupu. 
Swiuie były drogie i płacono tłuste 
świnie za centnar żywej w agi 35 do 
40  m arek. H and larzy  obcvch było• w W
wielu na targu, któremu i p iękne po­
wietrze sprzyjało. — J a rm a k  środo­
wy licho wypadł dla k ram arzy  i prze­
kupniów. Choć pogoda sprzyjała, lu ­
du było mało -  a jeszcze mniej pie­
niędzy, wiec handel nie szedł.v  • > u

— N a kościół św. P iusa  w Ber­
linie złożył palacz M. Czerwiński z 
W ipsowa 80 fen. Razem  zebraliśmy 
9.30 m. Prosim y o dalsze składki.

— A bituryenćki egzamin w Binns- 
berdze złożył w zeszłym tygodniu p. 
Józef  K lapersk i  z Giław, syn tamtej­
szego posiedziciela. Zam ierza on się 
poświęcić stanowi kapłańskiem u

—  Z powiatu. W ybran i i potwier­
dzeni z o s ta l i : gospodarz F ra n c isz ek  
Ja b łońsk i  jako sołtys, a gospodarz 
Jó z e f  Pieczewski ja k o  ław nik  w Szom- 
b ru k u ;  gosp. W ik tor  T y z iak  jako  
sołtys w U b s ty ch u ; gosp. J a n  Bau- 
chrowiez jak o  sołtys, a gospodarze 
Ludw ik  K ra sk a  i Antoni Orłowski 
ja k o  ław nicy w L ikuzaeh  ; gospodarz 
J a n  L iedtke jak o  sołtys, a gosp J o a ­
chim Petrvkow ski i karczm arz  Ber-v  ___

nard  Rbhr ław nikam i w Gietkowie.
— Grom adam i wychodzą teraz lu­

dzie, zwłaszcza z M azurów w świat

pomoc.
Żebrak  spojrzał wdzięcznie na o- 

broniciela swego, a potem obrócił 
kroki swoje ku Bożej Męce.

Spodnie żeb raka  były poszarpane 
a  przez dziurę było widać na lewej 
nodze w ielką ranę, z której krew 
płynęła  obficie na ziemię.

W  młynie ha łas  nie ustawał, bo 
pieczonki i p lacki się popaliły. Bie­
dna dziew ka dos a ła  w skórę, chociaż 
jej m łynarka  nie była  poleciła opieki 
nad pieczywem.

Aby złość żony uspokoić, użył 
m łynarz  doświadczonego środka, a  na­
lawszy pełny kubek  miodu, stanął 
przed zagniewaną gospodynią: H alka , 
przestań łajać i hałasie, bo słońce 
już  zaszło, a lada chwalę może zapro­
szony nadejść gość.

M łynarka  wypróżniwszy dwa k u b ­
ki miodu, ochłonęła nieco ze złości, 
n ak ry ła  stół, a na nim postawiła pie­
czenie i ko łacze; m łynarz  zaś usta 
wił dzban z miodem, butelkę z wi­
nem i spory kubek.

C zekaia  w m łynie  godzinę i dłu- 
żćj — gośeia m e widać. Nareszcie

na robotę. Do Rotiusa •*
zeszły piątek na  wozach drabiastych 
©kolo 200 osób, przeważnie dziew­
czyn z powiatów ządzborskiego, szozy- 
eieńskiego i jańsborskiego, udając się 
na robotę do Pomeranii. Najw iększa 
część z nich była tam już  w zeszłym 
roku na  robocie. Mężczyźni z a ra b ia ­
ją tam podobno dziennie 1 do 1,50 
m., a dziewczyny 70 len. do 1,20 m. 
z  wolnym jad łem  i mieszkaniem. T ę  
sam ą płacę mają i w tym roku otrzymać.

— W ostatnich dniach prze.-zł*gp 
miesiąca rojza.Tano listy ksmisji ssacnn? 
kowój, w których pocLnjr jest. podat k 
dochodowy, jak i  się ras płacić. Komu 
się zdaje, że za wysoko go oszacowano, 
może reklamować w 4 tygodn aeh od 
odebraam owój wiadomości o nałożeniu 
podatku. Reklam acją  przesyła się prse- 
woduicsttcsiuu komisji izacankuwój, 
którym jest awykle odnośny rad*c» zie- 
nuański (landrat). Ale tylko ta  reklu- 
raacya odniome skatok, w której docho­
dy i wydatki wyraźnie są wymień.one 
i dobrse poświadczone. Zażalenia, nie o- 
parte  na dokładnych cyfrach, aa ni« 
się nie przydadzą i szkoda pisaniny i 
pertoryum.

—  W niektórych wschodBio-pruskieh 
gimnazjach, j^k  w Brunsberdze, pod­
wyższono szkóise na  110 marek (w 
iuny6h gimu.iSjaeh na 120 marek) ro­
cznie.

* Bydgoszcz. Tutejszy kupczyk 
M., aatrudmony już od k ilku  L t  w  
wielkim składnie kolonialnym, oknH ał 
w rafinowany sposob swege pryncypala. 
ILtąd s»j*azało się, że w przeciągu k il­
ku  lat skradł 12,000 raarok. Skradzio­
ne pieniądze umieszcza! w kasie oszczę­
dności.

późno w wieczór udaje się m łynarz  
do Bożćj Męki i obsypuje P a n a  J e ­
susa  zarzutami, że nie przyszedł w  
w gościnę i obsypuje P a n a  Jezu sa  
zarzutami, że nie przyszedł w gości­
nę i ubolewa nad stratą  i szkodą, 
k tórą sobie nadanno wyrządził p rzez 
wystrojenie kolac ji.

W skutek użytego miodu nadeszła  
go drzymota i usiadłszy pod krzyżem  
usnął.

We śnie pokazuje mu Pan  Jezu s  
ranę  na  lewej nodze, z której k rew  
ciekła, mówiąc: „Byłem u ciebie, lecz 
zamiast obiecanej uczty, poszczuliście 
mnie psami.

Strach okropny zachw iał m łyna­
rzem, jeżą mu się włosy na głowie, 
gdy spojrzawszy na  lewą nogę, wi­
dzi otwartą ranę. i p łynącą krew.

Ocuciwszy się młynarz, lęka  się 
podnieść swych ócz ku Bożćj Męce i 
jak  szalony śc ieka  do domu. Pow ró ­
ciwszy do domu, opowiada żonie, co 
widział i słyszał pod Bożą M ęką: 
Oto sku tk i  twej wściekłej złości, któ- 
rćj pohamować nie chcesz.

— Nieszczęsne dz iecko! zabiję



* W a rsz a w a .  Niedaleko stacyi 
Chełma dostali się niespoatrzeżenio zło­
dzieje do wagonu pocztowego pociąga, 
idącego do Warszawy i skradli bardzo 
wiele rzeczy wartościowyeh i pieniędzy. 
Szkoda ma wynosić 160 tysięcy rubli. 
Zaadarraerya jest w  ruchu i stara się 
wszelkicmi sposobami złoczyńsów wy­
śledzić.

* W 7gorzelica h na Dolny* S i t ­
aku zaszedł w rodzinie szewca Friesego 
straszny wypadek. Żona tego ostatniego 
dala swej izałój córeczce kwabu starcza 
nogo do wypicia, aby ją otruć. Dziec­
ko  nie wypiło, jak się zdeje ostrego 
kwasu, atu tan się dostał mu do ócz, 
tak  że wzrok na teia ucierpi. Wyro­
dna marł;a napiła się następnie sama 
kwasu i i m arła wśród wielkieh męczar­
ni. Wfc ,ca potem wyjechał mąi otru­
tej kobiety z swoim syuea. łódką na 
rzekę: am-gie wyjął z kieszeui zegarek 
i połoi ; £ go w łódce, tak samo notes, 
do któcc.g« jeszcze kilka słów wpijał, 
pocze*. rzucił syna do wody i sam 
z i  ii i ;r? wskoczył. Obydwaj utopili się. 
Co byłe rzyczyną tak strasznego keń- 
ca cai;', odziay. czy nędza lub niesna­
sk i  cl we aibo też co innego, hie 
w i a don.

* o „K reuzze itangu piszą z Ale- 
ksant! i. co następuje:

Oc tygodnia znajduje się ludność 
w Por Said w tóasie największego 
wzbiu r suia. Również w Aleksandryi i •- 
s taw a nrześcian w obec iydow jest tak 
groź bu. że lada d^ieh obwwiać się na­
leży i mich ów ludowych. Ze względu 
też nr. przyszłe żydowskie święta wiel­
kanocna wysłano do Port Said kilka set 
żołnierzy eelsm obrony tamtejszych ży­
dów. Przyczyna tego wzburzenia przerw

synka, bo on pospaszczał psy i szczuł 
na  żeb.ia.i:a.

— Lecz tv dziecka kazałaś, aw '

przynajmniej pochwaliłaś go za to.
— Nieszczęsna c h w i la ! któż to 

niógł wiedzieć, że tak  wysoki gość 
przyjdzie w postaci żebraka.

— K ażdy chrzaśeianiu wie o teru, 
bo to sais P an  Jezus  powiedział — 
odezwał się teraz parobek, który przez 
cały czar rozmowy stał u drzwi, cze­
go gospodarze nie spostrzegli.

Odpowiedź parobka przestraszyła  
młynarz;?,, lecz m łyna rka  rozgniewała  
się okropnie, że parobek był niepro 
6zoir ui świadkiem rozmowy, która 
przed światem miała zostać tajemnicą.

— 1 cóż tu chcesz? — krzyk ła  
na n iego?

— Moi gospodarze, dziękuję wam 
za  służbę — odpowiada spokojnie pa­
robek. jeszcze dziś opuszczam do­
mostwo, z którego psami wypędzają 
żebrzące ubóstwo. P an  Jezu s  na o- 
statecznym sądzie rzecze do przeklę­
tych ®a lew icy: Byłem łaknący, a 
a ie  nakarm iliście m nie ; byłem p ra ­
gnący , a  nie napoiliście m n ie ; byłem

żjdorn jest równie poważną. W  śledz­
twie rozruchów które się wydarzyły dnia 
15 i 18 marca w P o r t  Said, zezaali 
świadkowie, tak chrześciańskiego, jak i 
makomatańskiego wyznania, oraz zalicza­
jący się do różnych narodowości, że 
dnia 15 marca po południu o godzinie 
6-tej znaleziono w domu żyda Kariuo- 
na  czteroletnie skrępowane dziecko 
chrześciańskie. Karmoua, który pełnił 
pewne obowiązki w sa.siedniój bóżnicy, 
zwateł karmelkami owe dziecka, ba­
wiące cię ma ulicy, które było córką 
greckiego drogerzysty Andrzeja Yasi- 
lios i zaprowadził j t  ao swego domu. 
Ojciec dziecka był wyjechał, a matce, 
gdy poezęła się o godz. 4-tej po po­
łudniu dopytywać o swą córeczką, do­
niesiono, że widziano przy mój żyda 
Karmona. Na krzyk matki zgromadził 
się natychmiast tluni ludzi i otaczając 
dom rzeczonego żyda, zaczął grozić 
zniszczeniem. Karmona wyszedł sam 
z domu i zaręcsat, przysięgając a a  
wszystkie świetaści,. że dziecka ani nie 
widział, ani też nie zabrał z sobą, a 
ponieważ tłum me zadowolił się tćm 
oświadezenieui, pozwolił wię& matce i 
k i lku  Grekom wstąpić do swego domu 
i szukać zaginioućj córeczki. D ługi 
czas nic nie znaleziono i miano z a ­
niechać już p oszuk iw ań ; w tćm spo- 

| strzeżono małe sehowanko, w  kącie 
podwórza położone, którego żyd nie 
chciał otworzyć. W ybito  tedy drzwi 
a  oświeciwszy ciemną komórkę, spo­
strzeżono starą  żydówkę, k tó ra  dusi­
ła  dzieeko, mające zawiązane usta i 
oczy. — P# o d k u c iu  tein wściekłość

nagi, a nie przyodzialiście m nie; by ­
łem podróżny, a nie przyjęliście mnie.

- -  A przecież my nie poznali P a ­
na  Jezusa  — rzek ł drżącym głosem 
młynarz.

A parobek ciągnął d a le j : Podo­
bnie będą się wymawiać potępieni, mó­
wiąc : A kiedyżeśmy cię, Panie, wi­
dzieli laksąćego , pragnącego, nagie­
go lub podróżującego, a  nie wspo­
magaliśmy ciebie. I  odpowie im Pan 
J e z u s : Zapraw dę powiadam wam, co­
ście nie uc.ynili  jednemu z tych na j­
mniejszych i ni nieście nie uczynili. 
Idźcie precz odemnie przeklęci w o- 
gieu wieczny.

Nastąpiło chwilowe milczenie, aż 
najpierw gospodyni się odezwała:
I  któż ciebie powołał na kaznodzieje?

— Ponieważ mocno wierzę w sło­
w a Zbawiciela i obawiam sie sądu 
ostatecznego, dla tego opuszczam słu­
żbę — odpowiada parobek. -  Nie 
chcę się dłużej przypatryw ać obrazie 
Boskiej i krzywdzie, którą ubogim 
wyrządzacie.

Po tych słowach opuścił parobek 
młyn na  zawsze.

(D okońiuonie nas tąp i.)

tłumu n«e zna ła  g ran ic ;  starą  żydów­
k ę  tak  poturbowano, że została bez 
przytomności, a  żyda K arm ona  ciężko 
poraniono. W nętrze domu poniszczo­
no i gdyby żandarm erya w czas nie 
przybyła , spalonoby niewątpliwie ca­
ły  dom. W  przeciągu godziny roz­
ruchy  rozprzestrzeniły się na całe 
miasto, chrześcianie grozili zburze­
niem całego cyrkułu  żydowskiego. 
Augieiskie i egipskie wojsko musiało 
zagrodzić wstęp do cyrkułu  żydow­
skiego, rozruchy trw ały  jed n a k  kilka 
dni bez przerw y Tym czasem  p rzy ­
było jeszcze więcój wojska do Port  
Said, oraz sędziowie śledczy, k tórzy - 
stwierdzili falr.t, tak  j a k  został niaiej- 
szem pizedstawiony.

R O Z M A I T O Ś C I .

Powódź w Hiszpanii zrządziła wię­
ksze spustoszenia niż na razie przypu­
szczano. W podobny sposób nawiedzona 
była klęską Hiszpania połuduiowa tyl­
ko raz jeden, w roku 1S06. W  Sewil­
li, w samym środku miasta wielo ulic 
stoi pod wodą, k tóra  sięga blisko do 
połowy wysokości domów. Na przed­
mieściu Friaua, j a k  oko sięgnie, me 
widać nic oprócz wody, z pod której 
sterczą tylko tu i owdzie dachy domów. 
W Camas i Santipouee w pobliżu Se­
willi, mnóstwo gmaehów uległo zbuize- 
niu. inne uniósł prąd wody. Cmentarz 
Viejc do Frana  w Sewilli całkk-m spu­
stoszony, c. brudne żółtawe fale Gwa- 
dalkwiwiru unoszą zwłoki. W Villaver- 
ga 150 domów zabrała woda, a  prze­
szło 300  jest zburzonych; nędza panuje 
do nieopisania. Ludność zagrożonych 
wsi opuszcza je tłumnie. I le  mienia, 
ile ofiar w ludziach pochłonęła straszna 
katastrofa, dotąd niepodobna stwierdzić.

Ciekawi ministrowie. Nubar-basza, 
znaay egipski dyplomata, postradał ze­
garek, podarowany mu przez cesarzo­
wą Eugenię w r. 1869 z brylantowym 
monogramem Napoleona III .  Sposób u- 
traty jest charakterystyczny. Kiedy Nu- 
bar był prezesem ministrów, miał zwy­
czaj. iż w czasie posiedzenia wyciąga! 
zegarek i kład! go przed sobą na sto­
liku. Razu jednego przy zamkniętych 
drzwiach, na pełnem posiedzeniu mini­
strów, zgasło nagle światłe elaktryozrie 
na chwilę, a kiedy zabłysło znowu — 
zegarka na stole nia było. Nubar po­
patrzył na stolik, potem na każdego z 
ministrów, lecz żaden z nich nie był 
zmieszany. „ P a n o w ie —  p*wiedzEł po 
dłuższej pauzie — wszyscy widzieliście, 
że zegarek leżał przodemną, a teraz go 
niema. Niki nie wchodził ani nie wy- 
eh dził. Przypuszczam, że albo który 
z panów luiuistrów zażartował aobie a l ­
bo też było to chwilowe zapomnienie 
się jeduego z panów. Gaszę światło i 
jestem pewny, że gdr  zabłyśnie znowu, 
zegarek znajdę na stoliku'1. Światło 
zgasło * kiedy pejawiłe się znowu, nie-



tylko te  zegarka nie było, a l t  zn.kl i 
kałamarz, wysadzany brylantami a po­
chodzący z daru króla W iktora Ema­
nuela. Ładni ministrowie!

Bruksela. Spuścizna po o k rzy ­
czanym jenerale Bulanżerze okazała  
się znaczniejszą, niż to początkowo 
mniemano, licytacya bowiem pozosta­
łości po jeneiale  da ła  55 tysięcy fran­
ków  czy stego zysku. T a k  przyjacie­
le zmarłego, jak handlarze  osobliwo­
ści w yryw ali sobie formalnie pozosta­
łości po niedoszłym dyktatorze. T a k  
naprzyk ład  za najzwyczajniejszy kosz 
do papierów, wartości 1 m arkę, ofia­
rowano po długim przetargu 15 m. 
Ostrogi jenera ła  doszły do 70  fr., la ­
s k a  120 fr. K siążki, których cena 
w handlu  księgarsk im  nie przenosi 
dwóch franków, sprzedaw ana na  licr- 
tacyi po 14 do 35  fr. Najgłów niej­
szym nabyw cą był A nglik, Robert 
H arvey, który zam ierza założyć m u­
zeum B alanżera. Najdrożój sp rzeda­
na  lornetkę (szk ła  do patrzenia), na 
którój schowaniu znajdow ał się pod­
pis jenerała . Przedm iot ten H arvey  
kupił  za 500  fr., ehoć lornetka sama 
w arta  była  co najwyżej 25  fr.;

Na p o c i e c h ę .

Zwiędnął kw iatek  przedwcześnie, 
Podcięty śmierci kosą,
Usechł, łeży ja k  we śnie,
Nie odżywi się rosą.
P łacz  ojcze- swego syna,
Co ci go śmierć w ydar ła ;
T w a  poeiecha jedyna 
J u ż  się w  grobie zawarła.

Jestto  zrządzenie Boże!
Sm utek sercu zadany,
N ik t go odjąć nie może —
Czas leszy serca rany.

Andrzćj Samulowski.

Sprzedaż drzewa.
W ponit dział?k, 1 1  kwietnia mno o 9 -tćj w 

Stabigud/.i*.
W piątek, 8 kwietnia rano o 9 tej w Spr^- 

cowie.
W czwartek, 21 kwotnia rano o 9-Oj w 

Jonkowie.
W poniedziałek, 25 kwietnia raro o 9 tśj 

w Olsztynie (hotel Buuhhorna).

O g ł o s s e n l a .  H  

Trzech doskonałych czeladników

k s a w t e e k ie f e
przyjmie natychm iast na  s ta łą  robotę 
od sztuki

J. Dost, mistrz kraw iecki, 
Olsztyn, ulica Prosta.

w '

JULIUSZ D1TTRIUH
OLSZTYN, RYNEK NR. 12.

H audel sukna, m anufaktur i towarów modnych Ju liu sza  Dittrich w Ol­
sztynie poleca Szanownój Publiczności O lsztyna i okolicy swój nowo zaopa­
trzony sk ład  wszystkich towarów, ja k :

płótno, dowias, szerting, linons, płótna de koszul, w różnych 
cenach. Katuny, satin, pokrycia na meble. W ielką  ilość katunów 
postanowiłem zupełnie wyprzedać i oddaję łokieć po 15 i 20 fen.

Również polecam mój sk ład  sukRa i bukskinu, które sprzedaję w do­
b rym  gatunku  ju ż  od 2 do 3 marek.

W  materyach dla dziewcząt i na  suknie  dla kobiet miałem również spo­
sobność na  nadchodząeą porę tanie porobić zakupy i zwracam na to uw agę 
Szanownćj Publiczności.

Zupełnie tanio sprzdedaję płaszcze dla p&ń i dziewcząt, żakiety, 
okrycia, dsimany i to już  od 5 ma^ek.

W  nadziei, że ta  nadzwyczaj pomyślna oferta znajdzie uwzględnienie
pozostaję z wvsokim szacunkiem 

$ { 4 - * —  «>

F A B O l Ł A C Y J u
W  majątkach naszyeh: Kaliszany i Łosinkę pod Wągrowcem. Naramowice 

pod Poznauieni, sprzedajemy parcele ze zasiewem zimowym z obszarem 10 do 
120 morgów magdeburskich w eeme od 100 do ISO marek za mórg. Parcele 
te oddajemy jako gospodarstwa rentowe takim osobom, które posiadają dosta 
teczue fundusze na pobudowanie buJynków i przejmą na  siebie rentę roczną 
wynoszącą 4°/0 od umówionój ceny kupna a amortyzującą się w 60'/» latach.

Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy także folwarki z budynkam i i 
inwentarzami z obszarem 250  do 300  morgów przy niskiój zaliczce.

Spółka Ziemska w Poznaniu,
________________  ulica Rycerska nr. 13.

Zdrowaś Marya, roczuiK 5 ty oprawmy 
2 marki.

Przewodnik do Najśw. Serca Jezuso­
wego, oprawny w płótno 1,20 in. 

Pociecha dusz w czyścu 1,60 m.

Na Święta
polecam m ąkę  funtami:
M ąkę cesarską po 18 feu.

„ pszenną 00 y y 16 y y

„ pszenną 0 y y 15 y y

„ pszenną I y y 14 y y

„ pszenną I I y y 13 y y

„ rżanną  0
7 9

16 y y

„ rżaną  I y y 14 y y

„ rżanną  I I y y 12 y y

M ąkę pszenną na chleb y y 12 y y

Mąkę żytnią na chleb y y 11 y y

miechami i centnarami 
wiadomo zawsze świeże

tanićj. J a k

d r o ż d ż e .
Blumenstrasse num er 8.

R óg  Prostćj i K rzyw ej ulicy nr. 11.

R o b e r t  H e a k l g .
do nabożeństwa
we wielkim wv-V

Ga-borze ma na składzie  d rukarn ia  „ 
zety 01sztyńskićj.“
P8F* Również m am y różne książki 
z pięknem i powieściami i uciesz iirm 
historyjkami.

Polecam y dalćj świeżo nadeszłe 
książki, j a k :
Tom asza  a Kem pis O naśladowaniu 

Chrystusa.
P łacz  i narzekan ie  Ojców Świętych. 
Śpiewnik kościelny i t. d.

Bawełnę
do tkania poleca:

Niebielona najlepsza . . .  75 fen.
Bielona „ . . .  90 fen.
F a rb o w a n a  „ 1 M.
Niebieska p raw dziw a 1 M. 30  fen.
T a k a ż  zielona. . . I M .  30  fen.
K ręeona  najlepsza. . 95 fen.
Bielona „ . . 1 M. 10 fen.
Fa rb o w an a  „ . . 1 M. 20 fen.
Niebieska praw dziw a 1 M. 50 fen.

Pod zaręczeniem tylko najlepsze 
gatunki. Zamiejscowe większe obsta- 
lank i  przesyłam  franko.

Frenschkowski,
farb iern ia  i chemiczna pralnia. 

Olsztyn, ulica W arszaw ska  nr. 8.

(ximnazyaści
znajdą tanią i dobrą pensyą u

A. Poetscli,
m istrza piekarskiego, O lsztynkow a 

ulica nr. 3.
Ib-daUor edpuwiedzialny i nakła *z«a Seweryn 1 ięniężay \r OUztyiiio (AUensteln O Pr.) — Druiiem J. Liszowskiwgo w Olsztynie.


